Narrator: To jest „Szyfrowisko” podcast. Centrum Szyfrów Enigma. Nadajemy z Poznania. Przedstawiamy historię łamania szyfrów, opowiadamy o historii utajniania informacji, rozmawiamy o rozwoju komputerów i informatyki.  
 
Piotr Bojarski: Dzień dobry. Wita państwa Piotr Bojarski z Poznańskiego Centrum Dziedzictwa i Centrum Szyfrów Enigma. Zapraszam na kolejny podcast w cyklu „Szyfrowisko”. Tym razem porozmawiamy o konspiracyjnym „Radiu Solidarność Regionu Wielkopolska”, które nadawało audycję w Poznaniu w latach 1982-1985. Moimi i państwa gośćmi są pan Witold Sobócki, pracownik IPN oraz badacz tematu, a także Paweł Napieralski, współtwórca Radia „Solidarność”, który za pracę w nim zapłacił cenę utraty wolności. Panie Witoldzie, konspiracyjne Radio „Solidarność” ruszyło w Poznaniu z audycjami 12 maja 1982 roku. W jakim czasie i w jakich okolicznościach?  
 
Witold Sobócki: Po pierwsze, to radio, ta podziemna rozgłośnia powstała bardzo wcześnie, jeżeli spojrzymy na całą geografię powstawania niezależnych rozgłośni radiowych w okresie stanu wojennego, bo Poznań był prawdopodobnie drugim bądź trzecim miastem, bo jeszcze nie do końca tak wiadomo, czy Gdańsk nas nie wyprzedził po Warszawie. Rzeczywiście w Warszawie się Radio „Solidarność” zaczęło za sprawą państwa Romaszewskich, ale to nie znaczy, że konspiratorzy związani z państwem Romaszewskich przybyli do Poznania, tutaj zorganizowali radio. Nie, to właśnie poznaniacy sami to radio sobie zrobili. Pomysłodawcą był pan Andrzej Piątek, artysta, plastyk, który miał wśród swoich znajomych elektroników, braci Rafała, Grzegorza i Piotra Cierniochów. I w tym gronie powstał pomysł stworzenia niezależnego podziemnego radia, walczącego oczywiście z reżimem stanu wojennego.  
Z kolei udało się odnaleźć zespół podziemnej gazety „Obserwatora Wielkopolskiego”, który zredagował pierwszą emisję, która właśnie 12 maja 1982 roku, dokładnie o godzinie 22;00, rozbrzmiała z czterech punktów w Poznaniu. 

PB: Kto jeszcze stał za tym radiem, za początkami tej rozgłośni?  

WS: Tutaj właśnie, jeżeli mówimy o początkach tej rozgłośni, to warto też wspomnieć o lektorach. Pan Bogusław Bakuła był lektorem pierwszej audycji. Warto wspomnieć o zespole z Teatru Ósmego Dnia, który zajął się kwestią, że tak powiem, techniczną. Za tą inicjatywą stało co najmniej kilka osób. Co ciekawe, te osoby bardzo często się nie znały. To była taka specyfika tych działań konspiracyjnych. Niektórzy z nich wspominają, że dopiero w 2005 roku, kiedy powstał film w reżyserii Zbysława Kaczmarka „Radio”. Dopiero te osoby tak naprawdę mogły się nawzajem poznać. Po pierwszych trzech, czterech audycjach organizowanych czy redagowanych przez zespół „Obserwatora Wielkopolskiego”, postanowiono tą strukturę całkowicie oddzielić od tej redakcji. Było to spowodowane sprawami bezpieczeństwa tak naprawdę. I od tamtego momentu taką rzeczywistą szefową tej rozgłośni stała się Jadwiga Sulikowska, która organizowała kolejne zespoły redaktorów. Kolejne zespoły, które te audycje emitowały, poszukiwały także mieszkań do nadawania. Także tak ta historia dalej się toczyła.  
 
PB: Z akt spraw, które prowadziła SB, wynika, że w cieniu podejrzeń znaleźli się przede wszystkim studenci Politechniki Poznańskiej. Czy słusznie, czy nie?  
 
WS: To był całkowicie fałszywy trop. Z resztą poznańska Służba Bezpieczeństwa, podobnie jak Służba Bezpieczeństwa chyba w całym PRL-u, miała duży problem z Radiem „Solidarność”, ponieważ w ramach Departamentu II MSW, czyli kontrwywiadu, istniał pion zwany radiokontrwywiadem, ale on był ukierunkowany na szukanie krótkofalowych radiostacji nadających z terenu Polski. Z kolei w przypadku emisji Radia „Solidarność” mamy do czynienia już z pasmami ultrakrótkimi, czyli z zupełnie inną metodyką poszukiwania takich nadajników.  
 
PB: Jak wyglądała praktyka nadawania takiego programu?   
 
WS: Przede wszystkim należało wymyślić jaka będzie treść audycji. Ta audycja nie mogła być długa, ze względów konspiracyjnych, ze względów takich, żeby nie można było znaleźć pracującego nadajnika, należało się zmieścić maksymalnie w kilkanaście minut. To musiał zredagować jakiś zespół, który to z reguły nagrywał na domowym magnetofonie typu Kasprzak na kasety magnetofonowe. Ta kaseta magnetofonowa trafiała do osób zajmujących się już stricte emisją, którzy za pomocą magnetofonu z podłączonym do niego nadajnikiem nadawali z prywatnego mieszkania. Oczywiście wcześniej uzgadniając tą sprawę z właścicielem.  

PB: Jak SB walczyła z Radiem „Solidarność”?  
 
WS: Jeżeli chodzi o źródła, to mamy trochę problemu, ponieważ sprawa obiektowa „Pająk”, dotycząca typowo „Radia Solidarność Regionu Wielkopolska” nie dotrwała do nas czasów. Zarówno mikrofilm, jak i akta zostały zniszczone w 1989 roku. Ale okazało się, że w zasobach Instytutu Pamięci Narodowej można znaleźć dokumenty dotyczące działalności poznańskiego Radia „Solidarność”. Są to między innymi dokumenty dotyczące śledztwa w sprawie pana Pawła Napieralskiego, ale także tutaj się nieco pochwalę, udało mi się znaleźć w sprawie obiektowej telefon. Dotyczącej zachowania tajemnicy państwowej w Ministerstwie Łączności. Również dokumenty dotyczące poznańskiego Radia „Solidarność”, a w sumie pierwszego półrocza działalności tej rozgłośni. Także jako takiego całościowego obrazu z dokumentów SB nie mamy, ale możemy się posługiwać pewnymi fragmentami, dzięki którym możemy oczywiście tą historię zrekonstruować.  
 
PB: Wiem, że tych audycji danych przez Radio „Solidarność” było około 100, ale jak ta emisja się odbywała? Gdyby pan mógł powiedzieć, jak wykorzystywano kanał telewizji ówczesnej?

WS: Najważniejsza rzecz chyba związana z historią poznańskiego Radia „Solidarność”. Na początku pierwsze emisje były po prostu na paśmie radiowym tak zwanego dolnego UKF-u, który wtedy w Polsce obowiązywał. No i żeby powiadomić potencjalnego odbiorcę o takiej emisji, należało rozrzucić ulotki, przekazać chociażby pocztą pantoflową, że na takiej i takiej częstotliwości, o tej i o tej godzinie Radio „Solidarność” będzie nadawało. Przypominam, że to były krótkie audycje. A poznańscy konstruktorzy nadajników, bracia Cierniochowie wpadli na genialny w swojej prostocie pomysł innowatorski. Mianowicie zaczęli wykorzystywać oryginalną fonię telewizyjną, częstotliwość oryginalnej fonii telewizyjnej ówcześnie nadawanej z nadajnika w Śremie niedaleko Poznania. Czyli każdy kto miał uruchomiony odbiornik telewizyjny widział obraz oryginalny, ale już słyszał dźwięk Radia „Solidarność”.  
 
PB: W porze dziennika telewizyjnego nadawano, prawda, te audycje?  
 
WS: Starano się wybierać takie właśnie pory dziennika telewizyjnego czy też pory na przykład, jakiś ciekawych filmów, które Telewizja Polska emitowała. Chodziło o to, żeby jak najwięcej tych potencjalnych odbiorców zgromadzić przy telewizorach, a de facto przy radioodbiorniku.
 
PB: 28 listopada 1984 roku po nadaniu audycji w jednym z bloków osiedla Wielkiego Października, czyli dzisiaj osiedla Pod Lipami, w ręce Służby Bezpieczeństwa wpadł młody Paweł Napieralski zaraz po emisji 81 audycji. Jak do tego doszło, panie Pawle?  
 
Paweł Napieralski: Funkcjonowałem w podziemnym radiu od czerwca 84 do końca listopada, do momentu aresztowania. Pracowaliśmy w grupie pięcioosobowej. Sami redagowaliśmy, sami nagrywaliśmy, sami nadawaliśmy. Byliśmy samowystarczalni. Próbowaliśmy na krótko przed moim aresztowaniem, mieliśmy w planach wydawanie jeszcze dwutygodnika informacyjnego „Gazety Podziemnej”. Jeśli chodzi o moje aresztowanie, była to taka sytuacja trochę dziwna. Aresztowano mnie w środę. W niedzielę tak, ni stąd, ni zowąd poczułem jakiś niepokój, napięcie. To napięcie mnie trzymało w poniedziałek. We wtorek rozpoczęliśmy emisję. To napięcie mi przez cały czas towarzyszyło. W środę kolejny dzień emisji i to napięcie również mnie nie opuszczało. Dopiero opuściło mnie, gdy wychodziłem z klatki schodowej, zobaczyłem plecy pracownika SB. On odwrócił się, pokazał legitymację i mówi: „Służba Bezpieczeństwa”. I w tym momencie to napięcie zeszło. Osiągnąłem wielki spokój i wiedziałem, że po prostu to miało się wydarzyć. Te parę dni tego niepokoju prowadziły właśnie do tej sytuacji.  
 
PB: Ale to był przypadek, prawda? 
 
PN: To był przypadek. To nie był efekt pracy Służby Bezpieczeństwa. Według mnie to po prostu oni mieli trochę szczęścia. My nie zachowaliśmy natomiast zasad bezpieczeństwa, bo nasze zasady, przyjęte przez nas zasady mówiły o tym, że z jednego mieszkania nadajemy jeden raz audycję. Z mieszkania Pod Lipami ja już nadawałem po raz trzeci audycję. Tych mieszkań mieliśmy niewiele, mało. Wiadomo, żeby z kimś porozmawiać o tym chociażby, że chcielibyśmy skorzystać z tego mieszkania, no trzeba było mieć do tego człowieka zaufanie. Grupa była bardzo mocno zakonspirowana. My składaliśmy przysięgę, my przysięgaliśmy też czy powiedzmy w rocie przysięgi były zapisane, opisane nasze zachowania, które dotyczyły dnia codziennego. My nie mogliśmy brać udziału w żadnych imprezach towarzyskich, nie mogliśmy pić alkoholu. Nie mogliśmy z nikim oczywiście rozmawiać o tym, co robimy. Także, że byliśmy bardzo mocno zakonspirowani. Dlatego poszukując mieszkań byliśmy bardzo ostrożni. No i zdarzało się, że kilkukrotnie wykorzystywaliśmy jakieś mieszkanie. No i tak było w tym przypadku. Nadawałem w bloku 6D mieszkanie 35. Już teraz mogę powiedzieć po tych 40 latach, zwłaszcza że byli właściciele nie mają z tym mieszkaniem już nic wspólnego. Mieszkają tam ludzie, którzy nie wiedzą, na pewno nie wiedzą, że to jest takie tam historyczne mieszkanie, prawda? Także z tego mieszkania wychodziłem, to było 6D. Natomiast dzwonił w trakcie emisji tej audycji, odbierał tą audycję i też dzwonił, informował Służbę Bezpieczeństwa mieszkaniec wejścia 7D. Bloki 6 i 7 są położone względem siebie równoległe i 6D z 7D nakładają się na siebie jakby i ten z 6D dzwonił. Ubek wiedział, że dzwoni człowiek z 7D, więc stanął w 6D i obserwował tą siódemkę, dach czy coś tam. No i trafił akurat na mnie. Wychodziłem z tego wejścia. Także byłem aresztowany. Osiem miesięcy, trochę ponad osiem miesięcy trwało śledztwo. Byłem aresztowany, przebywałem na Młyńskiej. Potem dostałem wyrok. Dziwna sprawa. Odmówiłem składania wyjaśnień. A także nie odpowiedziałem na żadne pytanie, a sprawa trwała trzy dni. Dopiero na trzeciej rozprawie usłyszałem wyrok. Prokurator żądał 2,5 roku. Sędzia Gwidon Woźniak skazał mnie na 1,5 roku więzienia. Także krótko po ogłoszeniu wyroku zostałem przewieziony do Strzelina pod Wrocław. Tam był blok, gdzie był wydzielony oddział dla więźniów politycznych i tam do 3 grudnia 85 roku, czyli rok i tydzień dokładnie, przebywałem.  
 
PB: Próbowali od pana wydobyć innych współpracowników, prawda? Pytali chyba w tym kierunku, tak? 
 
PN: Tak pytali. Bardzo im zależało. To wszyscy wiemy, że to wynika z akt IPN-u też, że SB w Poznaniu miała bardzo poważne problemy w Warszawie. W różnych częściach Polski rozgłośnie te niezależne podziemne wpadały. A Poznań od 82 roku, no to było 2,5 roku czy ponad 2,5 roku funkcjonował sobie bez żadnych problemów i ubecy nie mogli tego namierzyć. Czyli jak złapali tego jednego człowieka, ja miałem 22 lata, wyglądałem na 17, no to oni byli tak szczęśliwi i tak zadowoleni, bo w końcu kogoś mają, mogą się czymś pochwalić. Tylko jednego nie przewidzieli. Trochę byli za bardzo niecierpliwi, bo tak jak siedziałem w samochodzie sobie, to miałem na palcu różaniec, odmawiałem różaniec i w pewnym momencie przyszło mi na myśl, że jak oni przyjdą z psem, to dojdą do mieszkania.  No i któryś tam otworzył drzwi. Co jakiś czas któryś z ubeków otwierał drzwi i się odgrażał: „Ja ciebie będę przesłuchiwał.”. I tam w takich wulgarnych słowach mówił co mi zrobi. No i jak kolejny otworzył drzwi, ja powiedziałem: „Ja wam wszystko powiem, ja wam pokażę”. No i oni zupełnie bezmyślnie: „No tak, to idziemy, idziemy”. Kazali zdjąć pasek od spodni, sznurowadła, żebym im nie uciekł. Wzięli mnie w taki wianuszek nie wiem ilu ich było, sześciu czy siedmiu i zaprowadzili do tej klatki schodowej. Ja poszedłem na ostatnie piętro.  No i taki był mój cel. Poszedłem na ostatnie piętro. Po dwóch godzinach jak przyjechali z psem i ze mną znowu, wzięli ode mnie but. Pies poszedł ostatnim tropem i mieli wszystkie mieszkania w całym pionie. W tym to jedno, z którego wyszedłem. Gdyby byli trochę bardziej cierpliwi i ten milicjant z psem przyjechałby wcześniej, albo nie pozwoliliby, żebym ja tam poszedł, no, to mieliby mieszkanie 35. Mieliby właścicieli i mogłaby ta sprawa w zupełnie innym kierunku pójść, prawda? Ale mieli człowieka jednego. Nikt z lokatorów czy z mieszkańców tej klatki 6D nie przyznał się, że mnie zna. Mieli człowieka, który odmówił im składania wyjaśnień. No i właściwie nic im nie pozostało, tylko skazać mnie i to wszystko. Natomiast tak sobie myślę, tak z perspektywy czasu, że z jednej strony, to znaczy tak, generalnie dla mnie, nie jest to korzystny czas, prawda? Ponad rok w więzieniu, tam 18 dni głodówki przechodziłem, miałem różne raporty, izolatki i różne takie ciężkie chwile tam przeżyłem. Natomiast pod kątem historycznym, tak patrząc, to dobrze się stało z tego względu, że wszystkie dokumenty, które były na Kochanowskiego zostały zniszczone i gdyby na przykład nikogo nie aresztowano z radia podziemnego, to może nie byłoby żadnego śladu. Natomiast są akta sądowe przy okazji prowadzenia mojej sprawy i tam jest bardzo wiele, bardzo ciekawych historycznych informacji. 
  
PB: Czy to była jedyna wpadka pracowników Radia „Solidarność” w Poznaniu?  
 
PN: Tak.
 
WS: To była jedyna wpadka. Już potem Służba Bezpieczeństwa takiego sukcesu nie odnotowała, że tak powiem. Rzeczywiście pan Paweł powiedział, to była tylko i wyłącznie sprawa tak naprawdę przypadku. 
  
PB: Czy wiemy do kiedy funkcjonowało „Radio Solidarność Regionu Wielkopolska”, ponieważ znalazłem taką informację, że ono zaprzestało działalności w listopadzie 85 roku?  
 
WS: Tutaj niestety pani Jadwiga Sulikowska, która najwięcej by o tym wiedziała, niestety już nie żyje, bo rzeczywiście ta informacja pochodzi z jej relacji. Jeżeli chodzi o akta zachowane w Instytucji Pamięci Narodowej, to tak jak pan Paweł wspominał, to są akta jakby do momentu jego aresztowania. Po prostu zależało na zgromadzeniu dowodów przeciwko niemu, jak już był aresztowany, a nawet jeżeli potem były jakieś emisje, to te akta się już nie znalazły niestety w tym zasobie. Jak mówiłem, sprawa operacyjnego rozpracowywania kryptonim „Pająk” została zniszczona w roku 89. No i ja mam jeszcze nadzieję, że gdzieś tam może w tych 90 kilometrach akt, które w Instytucie Pamięci Narodowej mamy, tak globalnie, jeżeli chodzi o cały zasób w Polsce, no to się może jeszcze coś nowego ujawni w sprawie tej historii.  
 
PB: Panie Pawle, na koniec, czy to była jedyna pana przygoda z radiem, czy jeszcze kiedyś w życiu był pan dziennikarzem radiowym?  
 
PN: To znaczy tak, radio to był właściwie początek mojej kariery radiowej, ponieważ Krystyna Laskowicz nieżyjąca już, założycielka Radia S w 1991 roku poprosiła mnie, żebym pracował dla Radia S. Chodziło o to, że Radio S wtedy, teraz obecnie, to jest ESKA,  
Radio S miało być kontynuatorem tego radia podziemnego, „Radia Solidarność Region Wielkopolska” i ja byłem takim łącznikiem i Maria Blimel też. Maria Blimel była związana z podziemnym radiem i Maria Blimel również pracowała w Radio S i byliśmy dwoma osobami, które jakby pełniły rolę tego połączenia, prawda? Także pracowałem w Radio S.  Krótko pracowałem w Radio S. No później przeszedłem do Radia Merkury i tam kontynuowałem przygodę z radiem. Radio niesamowite medium, także bardzo lubię radio. 
 
PB: Dziękuję bardzo. Był to kolejny z cyklu podcastów „Szyfrowisko”, z cyklu podcastów Poznańskiego Centrum Dziedzictwa, Centrum Szyfrów Enigma. Dziękuję za uwagę i zapraszam do odsłuchania innych naszych nagrań. Dziękuję bardzo.  
 
Narrator: To było „Szyfrowisko” podcast Centrum Szyfrów Enigma. Dziękujemy za uwagę i odsłuchanie naszej audycji. Więcej odcinków można znaleźć na stronie csenigma.pl i w popularnych serwisach podcastowych. Zachęcamy także do obejrzenia filmów na kanale YouTube Centrum Szyfrów Enigma. Do usłyszenia. 
